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Fragment 
 
Siedział na galeryjce biegn ącej nad wielk ą izb ą gospody. Był to dobry punkt 
obserwacyjny, ale po raz pierwszy podczas podró Ŝy Markowi doskwierała samotno ść. 
Co gorsza, w jego sercu zacz ęło kiełkowa ć zw ątpienie. Czego on tu szuka, na 
miło ść bosk ą?! Nie znajdzie ojca w tym ogromnym, gwarnym, rojny m mie ście. Nie 
zna nawet jego przyjaciela, pana Belliniego, wytwór cy szkła, który przysłał list 
ojca opatrzony swoim dopiskiem. Chłopak u świadomił sobie nagle, Ŝe moŜe go nie 
odszuka ć w tym tłumie. Dobrze chocia Ŝ, Ŝe trafił do wła ściwej gospody Leon 
Bianco, czyli  Białego Lwa. 
 
Kapitan odprowadził go a Ŝ tutaj. Chyba mu współczuł. 
Podszedł do Marka w porcie, gdy marynarze wyładowyw ali towary. Podrapał si ę po 
głowie. 

– Leon Bianco, tak? – Zerkn ął na swoich ludzi. – Zaczekaj chwil ę. 

 
Pół godziny pó źniej, po śród zapadaj ącej nocy, Marko i kapitan weszli na pokład 
długiej czarnej łodzi, w ąs-kiej i wygi ętej jak skrawek obci ętego paznokcia. 
KaŜdy z podró Ŝnych wcisn ął monet ę w szorstk ą dło ń przewo źnika.  
Łódź wypłyn ęła z portu. Siedziało w niej poza nimi trzech pasa Ŝerów. Jeden 
z nich, wysoki m ęŜczyzna w czarnej pelerynie, miał na twarzy biał ą mask ę. Mo Ŝe 
ukrywał szpec ące ślady po ospie lub blizn ę po ranie odniesionej w pojedynku. 
Kapitan nie przestawał mówi ć. Znudzony chłopak nie słuchał. Patrzył na 
przewo źnika stoj ącego na zabudowanej rufie, przy wio śle tkwi ącym w ozdobnej 
dulce. Łód ź wypłyn ęła na otwart ą wod ę. 
Kapitan pochwycił jego spojrzenie. 

– To gondolier – wyja śnił. – A ta łód ź nazywa si ę gondola. Zauwa Ŝyłe ś pewnie, Ŝe 

ma tylko jedno wiosło. A wi ęc czemu nie kr ęcimy si ę w kółko? 
Chłopak wzruszył ramionami, a potem uwa Ŝniej przyjrzał si ę gondoli. 

– Nie jest prosta. Ma kształt… 

– …banana! – doko ńczył kapitan z cichym śmiechem. – Wiesz chyba, co to banan, 

prawda? – dodał po chwili. 
Marko pokr ęcił głow ą. 

– To owoc. Jest Ŝółty i ma kształt gondoli. 

Kapitan wydawał si ę tak zadowolony, Ŝe a Ŝ zamilkł, niestety nie na długo. 
Wkrótce znowu zacz ął perorowa ć. Wcze śniej nie był tak rozmowny. Marko zrozumiał, 
Ŝe stary marynarz cieszy si ę z powrotu do Wenecji. 
Jeszcze par ę ruchów wiosła i dotarli do uj ścia. Rzeka zdawała si ę wdziera ć w sam 
środek miasta. Dokoła widział setki rozkołysanych ma le ńkich gondoli, par ę nieco 
wi ększych łodzi z dwoma gondolierami, a tak Ŝe wielkie statki dorównuj ące 
rozmiarami karawelom. Sun ęły po wodzie, jakby kierowała nimi ogromna 
niewidzialna r ęka. 
Wszędzie wida ć było ludzi – w łódkach, oknach i bramach. Co ś jednak wydało si ę 
Markowi niepokoj ące. 

– A gdzie ulice? 

– Właśnie płyniemy najwi ększ ą z nich – obja śnił kapitan. 

– Co? Ta rzeka to droga? 

– Nie rzeka. Canal Grande.  



– Sztuczny kanał? 

– Całe to miasto jest sztucznym tworem. Pono ć wzniesiono je ponad tysi ąc lat 

temu na trz ęsawiskach. Gdy nadci ągnęli Mongołowie, którzy zacz ęli grabi ć 
i mordowa ć ludno ść Ŝyj ącą na wybrze Ŝu, rybacy uciekli na trz ęsawiska i zbudowali 
chatki na palach. Zostali w tym miejscu na zawsze. Patrz! Nadal tu s ą! 
Kapitan wskazał strzeliste domy. Najwy Ŝsze miały pi ęć pi ęter. 

– Postawili te domy na błotnistych wzniesieniach, a p otem zmienili kurs 

płyn ących do laguny rzek, Ŝeby wymywały muł. Woda stała si ę gł ębsza. A teraz 
spójrz na nich! Rybacy? Najbogatsi na świecie! 
Marko skin ął głow ą. 

– WciąŜ wydaje mi si ę, Ŝe śni ę. To miasto nie mo Ŝe istnie ć naprawd ę. Czy ono 

wcale nie ma ulic? 

– Ma, ale bardzo w ąskie. Widzisz przed sob ą archipelag male ńkich wysepek 

poł ączonych mostami. Na ka Ŝdej znajduj ą si ę uliczki, jak wsz ędzie, ale niedu Ŝe, 
bo wi ększo ść stałego l ądu zabrały palazzi – domy. 
Marko znowu pogr ąŜył si ę we własnych my ślach. Ale kapitan jakby tego nie 
dostrzegał. 

– Oczywi ście zwykle nie zatrzymujemy si ę w Białym Lwie. Tam jest dla nas za 

drogo. Przewa Ŝnie zadowalamy si ę małym albergo, zajazdem w porcie. Ale rejs był 
udany, wi ęc gdy powiedziałe ś, Ŝe wybierasz si ę do Leon Bianco, pomy ślałem: czemu 
nie? Zasługujesz na to. A moi marynarze zasługuj ą, Ŝeby ode mnie odpocz ąć. 
I perorował dalej, a Ŝ gondola zatrzymała si ę przed drzwiami gospody. Obaj 
męŜczy źni stan ęli na drewnianym pode ście, z którego trafili w środek gwaru. 
Niemal natychmiast Marko został sam w tłumie ludzi.  Kapitan spotkał jak ąś 
kobiet ę, z któr ą najwyra źniej ł ączyła go dawna za Ŝyło ść. Zanim znikn ęli razem na 
pi ęterku, ze schodów dobiegł jeszcze jego głos: 

– Dlaczego nie, powiedziałem sobie. Zasługujesz na to ! 

 
Dziewczyna przemkn ęła obok, nios ąc nad głow ą tac ę z kielichami i dzbanek. Marko 
zrobił krok do tyłu, aby si ę z ni ą nie zderzy ć, zawadził o czyj ąś stop ę i run ął 
na wznak. Na chwil ę zaparło mu dech. Spojrzał na twarz osoby, o której  nog ę si ę 
potkn ął. Bardzo wysoki i stary m ęŜczyzna w czarnej opo ńczy, o zupełnie białych 
włosach i twarzy pobru ŜdŜonej gł ębokimi zmarszczkami, podał mu r ękę. 
Z niespodziewan ą sił ą podniósł go z ziemi. 

– UwaŜaj, jak upadasz – odezwał si ę cicho. 

Były to dziwne słowa, w dodatku wypowiedziane z obc ym akcentem, który 
przypomniał Markowi mow ę matki, pochodz ącej z gór na wschodzie. Potem m ęŜczyzna 
gdzie ś znikn ął, a chłopak postanowił nie robi ć z siebie dłu Ŝej widowiska. 
Znalazł stolik na galerii, z dala od tłumu, i usiad ł nad winem, które przyniosła 
mu dziewczyna – a wła ściwie kobieta dwa razy starsza od niego. 

– Lepiej tego pilnuj – powiedziała, gdy wysupływał mo net ę z sakiewki na szyi. 

Zerkn ął na ni ą i przekonał si ę, Ŝe nie ma złych zamiarów. Posłała mu łagodny 
uśmiech. 

– Nie pokazuj całemu światu tego woreczka, chyba Ŝe ju Ŝ ci si ę znudził. Ukryj go 

pod ubraniem. 
Marko j ęknął w duchu, kład ąc monet ę na jej dłoni. Pierwszy wieczór w mie ście 
i ju Ŝ si ę zachowuje jak prowincjusz, a nie wypadł przecie Ŝ sroce spod ogona. 
Zreszt ą to miasto nie mo Ŝe bardzo si ę ró Ŝni ć od Triestu. 
 
Obserwował bywalców Leon Bianco. Izb ę na parterze wypełniały stoły, przy których 
piło si ę, jadło i ubijało interesy. Nawet o tak pó źnej porze pieni ądze 
przechodziły z r ąk do r ąk. Zaskoczyło go co ś jeszcze. S ądził, Ŝe człowiek 
z gondoli ukrywa jak ąś ułomno ść, ale chyba nie, bo co trzeci go ść tawerny 
zasłaniał twarz mask ą. Ojciec mu kiedy ś opowiadał, Ŝe w Wenecji szalała d Ŝuma. 
Spytany, czy dlatego opu ścił miasto, pokr ęcił głow ą i zmienił temat. Czy wszyscy 
ci ludzie padli ofiar ą zarazy? 



ZauwaŜył, Ŝe wielu z nich odsłaniało twarze, by je ść, pi ć lub rozmawia ć. 
Przyjrzał si ę wchodz ącym i wychodz ącym – jedni zdejmowali maski, inni je 
zakładali.  
Wszystko tu cuchn ęło intryg ą, przemoc ą, rozwi ązło ści ą i brudnymi pieni ędzmi. Jak 
mógł wygl ądać zajazd kapitana, skoro to miejsce uchodziło za wyt worne? 
Goście zacz ęli udawa ć si ę na pi ętro do swoich pokojów i chłopak, zahipnotyzowany 
faluj ącym nieprzerwanie tłumem, poczuł nagle, Ŝe jest zm ęczony. 
Powieki zacz ęły mu ci ąŜyć, głowa opadła na stół. Zapadł w sen. 
 
Obudziły go śmiechy i krzyki. Wyjrzał przez balustrad ę i ujrzał grup ę męŜczyzn, 
którzy kogo ś popychali, śmiej ąc si ę i szydz ąc. Po chwili dostrzegł posta ć mi ędzy 
nimi. Ten człowiek był najwyra źniej pijany, zataczał si ę, młócił pi ęściami na 
oślep. Co ś bełkotał. Jeden z napastników ści ągnął mu kaptur z głowy, a wtedy 
Marko z zaskoczeniem ujrzał starca, na którego nied awno wpadł. Jego wcze śniejszy 
tchn ący sił ą spokój znikn ął jednak bez śladu. Śmiech dr ęczycieli stawał si ę 
coraz gło śniejszy, a gdy starzec uderzył kogo ś pi ęści ą – raczej przypadkiem ni Ŝ 
umyślnie – go ście zacz ęli obrzuca ć go wyzwiskami. 
Chłopak rozejrzał si ę dokoła. Współczuł staremu człowiekowi, ale przecie Ŝ nie 
powinien si ę wtr ącać. Nie mógł sobie pozwoli ć na nieostro Ŝność. Nagle zauwa Ŝył, 
Ŝe męŜczyzna stoj ący przy barze pochyla si ę do dziewczyny w czerni i wskazuje go 
palcem.  
Marko czuł si ę nieswojo, jakby jeszcze nie całkiem oprzytomniał p o krótkiej 
drzemce. Wstał i ruszył mi ędzy stolikami galerii. Hałas stawał si ę coraz 
gło śniejszy i wtem dobiegły go głosy dwóch młodzie ńców. 

– Co powiedział? 

– To, co zawsze. Okropnie kaleczy nasz j ęzyk, ale ci ąg-le co ś wykrzykuje 

o wampirach. Wampiry w Wenecji! 
Wybuchnęli śmiechem, a Marko przyspieszył kroku. Za pó źno. Dziewczyna z baru 
stan ęła na szczycie schodów, zagradzaj ąc mu drog ę. 

– Kim jeste ś? – spytała.  

Nie była ju Ŝ dzieckiem, lecz jeszcze nie kobiet ą. Miała na sobie kosztowny strój 
– czarn ą jedwabn ą sukni ę z długimi r ękawami i tak ą sam ą peleryn ę. Jej głow ę 
zasłaniał kaptur, ale Marko dostrzegł pod nim czarn e, splecione kunsztownie 
włosy. 

– Nikim – mrukn ął. – Wła śnie wychodz ę. 

Odepchnął j ą, nie dbaj ąc o to, Ŝe we źmie go za gbura, i zbiegł po stopniach.  

– Znasz Alessandra Foscariego? – zawołała za nim. 

Stan ął jak wryty. A potem powoli wrócił na gór ę. 
Wrzawa na dole stała si ę dono śniejsza. Słycha ć te Ŝ było wrzaski z ulicy. 

– Znasz Alessandra Foscariego? – powtórzyła dziewczyn a. – Odpowiedz! Lepiej nie 

czeka ć, a Ŝ przyjdzie policja. Aresztuje wszystkich, którzy wy gl ądaj ą 
podejrzanie. 
Jej niech ętne spojrzenie świadczyło, Ŝe nie ma o nim najlepszego mniemania. 

– Tak – powiedział. – Znam Alessandra. To mój ojciec.  

 
(…) 
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